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za obraze wojewody Grażyńskiego 


_ W drugim dniu procesu o zniewa 
ženie woj. Grażyńskiego przez p. 
Władysława Studnickiego, całe 
przedpołudnie wypełnione było 
przez oskarżonego. który w dłuż- 
szem dość chaotycznem pnzemó- 
wieniu usiłował bronić swego sta- 
mowiska. 

= Mówił nerwowo, chaotycznie, 
przeskakując z tematu na temat i 
syvpiąc argumentami, które tylko 
wzruszeniem ramion można było 
przyjmować. 

Drogi asfaltowe i inne „cudeńka“ 
= to zdaniem p. Studnickiego — 
luksus dla biednego państwa pol- 
skiego. 

Grunt to polityka — oczywiście 
polityka a la Studnicki. 

Dla poparcia jei orator cytował 
Bismarka. wskazywał na ważną 
rolę. jalką mają Niemcy na wscho- 
dzie; gromił Polskę za jej kryty- 
-cyzm do Niemców i z tupetem wy- 
jaśniał że on, Studnicki. jeśli przyj- 
muje walkę z woj. Grażyńskim, to 
mie... w interesie mniejszości nie- 
mieckich. lecz w interesie państwa 
polskiego, które ..powinno zgodnie 
współżyć z potężnemi Niemcami“. 

Tak z Niemcami! a nie z Fran- 
cią... 

Na poparcie tei tezy p. Studnic- 
ki ma w zapasie specialnie spre- 
parowaną matematyke. 

Siły gospodarcze i militarne Nie- 
miec — powiada — obliczać trze- 
ba na 1.600 jednostek, Francję zaś 
tylko na 900 jednostek 

Niemniejszą potęga, jak Niemcy. 
jest sam p. Studnicki. 

On to — jak się chwali — spo- 
wodował usunięcie ministra Mto- 
dzianow skiego, a co do osoby woi. 
Grażyńskiego. to oświadcza z tu- 
petem: 

— Źle sypiałem po nocach. 
Pewnei nocy wściekłem się i napi- 
sałem duży list do p. Grażyńskie- 
go. Prosiłem by ustąpił. bo inaczej 
go zniszczę i zdyskwalifikuję. Wy- 
pomniałem mu wszystkie błędy. 
P. Grażyński jednak mimo to nie 
ustapił. 

Po pnzemówieniu tem osobą 
mówcy zajął się rzecznik oskarże- 
nia adw. Ettinger i prokurator. 

W odpowiedzi na ich pytania, p. 
Studnicki przyznał, że we wszyst- 
kich obozach i organizacjach  za-, 
Tzucano mu przesadne germanofl- 
stwo. 

— Czy jest taki choćby obóz, 
któryby tego zarzutu nie wysuwał? 
— pyta adw. Ettinger. 

P. Studnicki milczy, wreszcie do 
wodzi, że PPS tych zarzutów miu 
nie stawiała. 

— Czy znał pan w okresie oku- 
pacji pismo „Rząd i Woisko*? — 
pyta prokurator. 

— Co to był za organ? 

— To był organ POW. 

_ — Czy pan przypomina sobie 
tam artykuł, w którym pisano, Że 


pan Studnicki. choć człowiek ucz- 
ciwy, budzi niesmak, zatracił bo- 
wiem zupełnie wyobrażenie o inte 
resie polskim i niemieckim, utoż- 
samiaiac je całkowicie? 

— Mnie tam nie obchodziło, co 
różne głuptasiki pisały. 

— Czy panu wiadomo, że redak 
torem tego . pisma był Andrzej 
Strug? 

— Niezbyt cenie inteligencię An 
drzeja Struga.. 

Po cyklu takich rozmówek cha- 
rakteryzujących oskarżonego aż 
nadto dosadnie zabrał głos proku- 
rator. 

Nastepnie. zabrał głos prokura- 
tor Sieroszewski, dając na wstępie 


"swego przemówienia obraz apety- 


tów "niemieckich w stosunku do Ślą 
ska. Niemcy: usiłują wmówić świa 
tu. że rewizja - granic winna być 
przeprowadzona. Skarżą się do Li- 
gi Narodów, korzystając z konwen 
“cji, zezwalającej mniejszości nie- 
mieckiej jeszcze w ciągu 4 lat na 


30 lat pracy naukowej 
Prezydenta prof. Mośc ckiego 


W roku bieżącym upływa 30 lat pra- 
cy na polu naukowem Prezydenta Rze 
czypospolitej, prof. dr. Ignacego Moś- 
cickiego. 

W związku z tem odbyła się ostat- 
nio przedwstępna narada przedstawi- 
cieli kilku instytucyj, na której zdecy- 


LWÓW, 19.1. — Dziś w godzi- 
nach rannych wybuchł pożar w fa- 
bryce kart do gry ..Karysat" przy 
ul. Zielonei 20. Skutkiem pożaru 
Spłonął magazyn fabryczny. Stra- 
ty wynosza okóło pół miljona zło- 


Walka podatników. 


z podatkami we Francji 
'czyła, że w żadnym razie nie mo- 


PARYŻ, 18.1. — Przewodniczą- 
cy komisji finansowej Malvy przy 
jął delegacje zarządu federacji płat 
ników podatkowych. która oświad 


Zgineli na posterunku © 


z karabinami w skos!niałych rekach 


SZANGHAJ 19.1. Na górze Taku- 
"szan w strefie walk, w pobliżu. gra- 
nicy koreańskiej oddział wywia- 
dowczy japoński znalazł zwłoki 
zmarzniętych 380 żołnierzy chiń- 
skich. 

Żotnierze ci stali ma posterun- 
kach, trzymając w skostniałych rę 
kach karabiny. 

Jak przypuszczają, żołnierze ci 


mee 


Olbrzymi pożar we Lwowie 
. Spłonęła fabryka karí 


. przez fabrykę. Obiekty fabryczne 


składanie zażaleń. W ten sposób 
urabia się opinię przeciw Polsce, 
która wciąż musi odpierać niepo- 
czytalne hasła odwetowe. 

W tych warunkach. to, czego wi 
downią obecnie jest sąd grodzki w 
Warszawie. może wprawić zgoła 
w zdumienie. Znalazł się człowiek, 
z „Krzyżem Niepodległości“ ma 
piersiach, który doszukuje się winy 
po stronie polskiej. a zupełnie śle- 
py jest na niemiecką agresywność 

Z jednej strony kilka OBCE 
szyb w czasie roznamiętnienia wy 
borczego wprawia p. Studnickiego 
we wzburzenie i stara się on je 
przedstawić jako masowe ekscesy, 
nie widzi natomiast, że padło wów 
czas dwu zabitych. z których jeden 
był polskim policjantem. a -drugi 
członkiem Związku. powstańców. I 


"dużo większą troską .nanawa go, iż 


jakiś pastor posądzony: słusznie, 
czy niesłusznie © sprowokowanie 
morderstwa polskiego policjanta, 
musiał ukrywać się w siedzibie pol 


dowano powołać szersze grono osób, 


celem utworzenia komitetu jubileuszo- 


wego oraz omówiono wytyczne dal- 
szej akcji, celem należytego uczczenia 
jubileuszu pracy naukowej znakomite- 
go uczonego polskiego. 


tych według szacunku obiD 


były ubezpieczone, 

Wydział śledczy we Lwowie 
prowadzi energiczne dochodzenia, 
celem ustalenia przyczyny pożaru. 


że się zgodzić na podwyższenie 
ciężarów podatkowych i tak - już 
niezwykle dotkliwych. 


należeli do grupy złożonej z 400 iu- 
dzi, która Ścigana w grudniu -przez 
Japończyków. uciekła na szczyt 
góry i stawiała w ciągu 15 dni za- 
cięty opór. 5 

Z nastaniem mrozów szczyt za- 
milkt. Japończycy. zdziwieni mil- 
czeniem obrońców góry, wysłali 

wywiadowców, którzy dokonań 
tego odkrycia tragicznego. 


skiej policji, niż to, że polski poli- 
ciant został zamordowany. 


Wreszcie prokurator przechodzi 
do wykazania niepoczytalnego zgo 
ła zgermanofilstwa p. Studnickiego, 
który w zaślepieniu swego senty= 
mentu dla naszych zachodnich są- 
siadów, zupełnie zapomniał, gdzie 
leży interes Polski. 


Wobeć tego, iż napaść ze strony 
oskarżonego dotyczyła wojewody, 
który zasłużył się swą energiczną 
działalnością i na trudnym odcinku 
pracy administracyjnej wykazał o- 
gromną sprężystość, oraz osiągnął 
doskonałe rezultaty, prokurator 
wnosił o wymierzenie p. Studnic- 
kiemu surowej kary. 

Zkolei przemawiali rzecznicy wo 
jewody Grażyńskiego, adw. Mie- 
czysław Ettinger i adw. Mazurkie 
wicz. 

Po przerwie przemawiał obrofis 
ca, adw. Rudziński, wyrażając opi= 
nię. iż jest przeprowadzony zarów 
no dowód prawdy, jak i dowód do 


brej wiary oskarżonego. 


Wreszcie w swoim rodzaju sen- 
sację stanowi ostatnie słowo, Wy- 
powiedziane przez p. Studnickiego. 


Opowiada on. iż w 1920 r. w cza- 


sie inwazji bolszewickiej, rozma: 
wiał z posłem niemieckim w spra- 
wie otrzymania pomocy od Niem: 
ców. Poseł wówczas zapytał: ; 


— Co za to możecie dać? 

— Odpowiedziałem — mówi p. 
Studnicki „przypuśćmy, że 
Ślask*. W związku z tem chodzi- 
łem do ministrów i prosiłem o Ślask. 
Żałuję, że nie stało się tak, jak stać 
się powinno. Lepiej było odrazu bu 
dować na mocnych podstawach, 
niż przejść później ciężką amputa= 


cię. 


Następnie p. Studnicki uśmiech 


nięty i zadowolony z siebie, wyra- 


ża radość, iż dzięki temu proceso- 
wi napisze wreszcie książkę 0 wo- 


„jewodzie Grażyńskim. do czego nie 
mógł się dotąd zabrać. Zdaniem p. 


Studnickiego, - efekt procesu dla 
państwa jest bardzo korzystny, Wy. 


kazał bowiem istnienie jednostek, 
"upominających się o mniejszości 
harodowościowe. 
'punktem jest-zwrot ostatni p. 
„drickiego, który -powiada: 


Kulminacyjnym 


— Administracja Śląska się skom 
promitowała. Pragnę więc tylko 
by teraz sąd się nie skompromibo- 
wał. 


Sędzia: — Zwracam panu uwa: 


ge. iż używanie tego rodzaju zwroe 
-tów pod- adresem sądu jest niedo- 
„puszczalne. 


P. Studni cki: = Bardzo przepra 
szam. 

Sędzia skazał Władysława Stud- 
nickiego za zniesławienie woj. Gra . 
żyńskiego na 3 miesiące więzienia. 


Na zasadzie 'amnestji kara zOSta« 
ła darowana. 


zł 


Zastanówmy się trochę... 3 : a 
Nasza siła obronna i zbrojenia świafa 
| 


Przez dwa dni sejmowa ko- 
misja budżetowa zajęta była 
rozpatrywaniem budżetu Min. 
Spraw Woiskowych. 

Budżet wojska wynosi oko- 
ło 820 milionów zł. Stanowi to 
bardzo poważną, bo wynoszącą 
około jednej trzeciej całego bu- 
dżetu państwa, pozycię. 

Ciężar bezwątpienia bardzo 
duży. 

jeśli jednak weźmiemy pod 
uwagę, że budżet wojskowy 
Sowietów: wynosi około 6 miliar 
iłów (tak!) złotych, a budżet „o- 
ficialny" Reichswehry niemiec- 
kiej około półtora miljarda zł., 
to zrozumiemy, jak nikło wy» 
glądają nasze wydatki na utrzy 
manie armii w porównaniu z 
wydatkami ma ten cel u naszych 
dwóch największych sąsiadów. 

A nie wolno przecież zapomi- 
mać io tem, że poza Reichs- 
wehrą są w Niemczech bardzo 
liczne armie „prywatne“, jak np. 
Stahlhelm (1.200.000 ludzi), od- 
działy hitlerowskie (900.000  lu- 
dzi), Reichsbanner (3 mili. lu- 
dzi), związek 00 Ażiwżć 
(3 miliony członków) i t. 
PRD z innych budże. 
ów 

Wtłoczeni pomiędzy tak gro» 

- nych pod względem wojsko» 
wym sąsiadów, nie możemy a.» 
ni na moment ustawać w pracy 
nad podniesieniem zdolności 0- 
bronaej Państwa, 

Obronnej! Bo armia nasza jest 
tylko i wyłącznie armią obron- 
ną, co wynika przedewszyst- 
kiem z zasadniczych linij poli- 
tyki zagranicznej Polski, które 
są nawskroś pokojowe. ) 

Niestety, nie da się tego po- 
wiedzieć nietylko o sasiaduią- 
WSZERZ OZ OOOO OZ TOŻ 


liwa zasłabnięcia 


w piekarni Józefa. Gertnera w 
Królewskiej Hucie (Gimnazialna 5) 
zaniemógł onegdaj miespodziewa- 
mie 65-letni Augustyn Chrystof, za 
mieszkały w Królewskiej Hucie. 
Przyczyną zasłabnięcia była we- 
dle orzeczenia lekarskiego choroba 
sercowa. 

Podobny wypadek miał miejsce 
również na ul. Bytomskiej w Kró- 
lewskiej Hucie, gdzie zamiemógł 
82-letni Ignacy Reggier z Bobrow- 
nik (pow. Tarnowskie Góry). Przy 
czyną tego wypadku było wycień- 
czenie, spowodowane głodem. Obu 
przewieziono do szpitala miej- 
skiego. 
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Wróżby na dziś 


Godziny ranne mogą nam przynieść 
Jakieś lepsze verspektywy życiowe, 
powodzenie w stosunkach z przełożo- 
nymi, osobami wyżej stojacemi i w 
-` nowych poczynaniach. 

Godziny późniejsze również meźle 
Się nrzedstawiają, a południe i pora o- 
biadowa może nam przynieść pewne 
korzyści, Nadaia me również do za- 
łatwiania spraw: dinansowych. 

Wieczór zapowiada sie dość przy- 
jemnie i po godz: 20-et obiecnie zain- 
teresowania artystyczne powodzenie 
towarzyskie, nowe znajomości. 


NOWY. CZAS Piatek, 20 stycznia 1933 r. 


cej z nami Rzeszy Niemieckiej, 
ale również į o szeregu innych 
członków obradującej od blisko 


roku w Genewie Konierencji 


| Rozbrojeniowej. 


Konferencja ta, rozpoczęta z 
niebywałą pompą i nakładem 


środków po 8 latach przygoto» 


| 


wań w dn. 2 lutego 1932, za» 
miast doprowadzić do  rozbro- 
jenia narodów i przybliżyć ku 
ludzkości ideał pokoju powszech 
nego — osiągnęła wyniki wprost 
przeciwne zamierzonym. 


. przyznania Niemcom 


Doprowadziła przecież do 
równo- 
prawnienia w zbrojeniach. 


Czyż to nie jest ponury żart, 


| że kongres rozbroleniowy za- 


miast rozbroić uzbrojonych, — 
uzbraja — rozbrojonych?!,, 

Takie są wyniki pracy konie- 
rencji, której każdy dzień ko- 
sztuje narody niesłychane su- 
my, wydawane na utrzymywa= 
nie w Genewie tłumnych į do- 
brze płatnych delegacyi. 

W takiej sytuacji, gdy z każ- 


Nr. 20 © 


dym dniem oddalamy się coraz 
bardziej od ideału pokoju, za- 
miast się doń przybliżać, Polska 
musi się mieć na baczności į do- 
kładać wszetkich wysiłków, a= 
by, gdy przyjdzie konieczność 
bronienia sie, mogła się bronić 
najskuteczniej. 


Dotychczasowe wyniki pracy 
wojska uznane być muszą za 
dodatnie, co pozwala społeczeń= 
stwu z uinością myśleć o całości 
i nienaruszalności granic Paris 
stwa. 


Nowa afera Świętego _ 


Nikoso nie udało mu się nabrać 


Wydział śledczy w Katowicach 
wpadł przypadkowo na ślad nowej a- 
fery oszukańczej, której bohatrem 
jest Franciszek Święty, osławiony z 
licznych tego rodzaju sprawek. O- 
statnio z głośnego z Kasą Pożyczko- 

wo = budowlaną w Mysłowicach, któ- 
rej Święty był założycielem, a której 
epilog rozegrać się ma niebawem 
przed kratkami sądowemi. 

Wypuszczony niedawno z aresztu 
śiedczego Święty nawiązał kontakt ze 
spółdzielnią „Wzajemność* w Pozna- 


niu, której to instytucji przedstawił się- 


jako Wilhelm Franz. Otrzymawszy 
pełnomocnictwo, druki i legitymacje 
dła przyszłych _ współpracowników, 
Święty powrócił na Śląsk i dobrawszy 


sobie do pomocy Józeia Kaczmarczy- 
ka z Sosnowca i Leona Nowaka z 
Grodziska, założyli wspólnie w So- 
snowcu w hotelu Centralnym Kasę 
Pożyczkowo - Oszczędnościową. 

O nowych niewątpliwie, oszukań- 
czych kombinacjach Świętego napew- 
no nie prędko by się dowiedziały wła 
dze, gdyby nie, przypadek, W jednem 
z pism katowickich pojawiło się o- 
gioszenie poszukujące kasjera z kaucią 
1500 złotych, przyczem jako adres dła 
zgłoszeń podano skrytkę pocztową nr. 
32 w Sosnowcu. Na- ogłoszenie to 
zwróciła uwagę policja śledcza w Ka- 
towicach i idąc po nitce do kłębka, 
dotarła do Świętego, który usiłował 
wmówić w policję, iż mazywa się 


w 50-a rotznicę śmierci Wagnera 


urOczys'ości w Beri n'a 


W roku bież. przypada 50-a rocz 
mica śmierci Ryszarda Wagnera. 
Jubileusz ten uczci berlińska opera 
państwowa przez wystawienie w 
maju i czerwcu wszystkich oper 
mistrza. Z tego 5 oper zostanie wy 


stawionych w nowej inscenizach,. 


a opera „Miłość zakazana”. wyda- 
na drukiem dopiero w r. 1926, uka 
że się wogóle po raz pierwszy na 
scenie berlińskiej, gdvż  dotych- 
czas była grana raz tylko w ope- 
rze maedeburskiej. 

W zwiazku z rocznicą, w Dre- 
źnie otwarta zostanie w ratuszu 
tamtejszym w miesiącu czerwcu 
wystawa. zawierająca pamiątki z 
pobytu Wasnera w tem mieście. 
Jak wiadomo. Wasner spędził w 
Dreźnie swe młode lata. tam też 
powstały opery „Rienzi” 1 „Okręt 
widmo“. Opery te po raz pierw- 
szy były wystawione na scenie 


| 


drezdeńskiej. W Dreznie również 
Wagner był kapelmistrzem dworu 
i dyrygował m. innemi 9-ią Sym- 
fonią Beethovena. 

Pozatem w Bayreuth otwarta zo 


stanie jedyna w swoim rodzaju wy * 


stawa rękopisów wielkiego kom- 
pozytora. Znaczną część tych rę- 
kopisów Wagner rozdał za życia 
swvm przyjaciołom. Część jednak 
manuskryptów została rozproszona 
po całym Świecie. zebrała je do- 
piero póżmej. dzięki długotrwałym 
zabiegom Żona Wagnera, Cosima. 
Znaczna ilość tych dokumentów p. 
Cosima Wagner złożyła do t.zw. 
Wanfried - Archiv. znalazły się tam 
m. innemi zarówno całkowite par 
tvtury. iak notatki i pierwsze szki 
ce muzyczne. a także listy Wagne 
ra. Wystawa w Bayreuth zawie- 
rać będzie właśnie najciekawsze 
z tych dokumentów. 


Tylko jeden dał się złapać 


Wczoraj nad ranem około godz. 
3.30 starszy posterunkowy, Skro- 
bisz, pełniąc dyżur na posterunku 
w Brzezinach został zawiadomio- 
ny przez straż kopalni Biały Szar- 
lej, iż kilku osobników, przekro- 
czywszy zieloną granicę z pakun- 
kami, prześlizguje się w kierunku 
Brzezin. b 

Posterumkowy niezwłocznie u- 
dał się na miejsce, a widzac prze- 
wagę. skrył się za drzewem, OCcze- 


kując chwili, gdy przemytnicy po- 
dejdą bliżej niego. Wówczas poste- 
runkowy Skrobisz wezwał ich do 
zatrzymania się, a gdy mimo tego 
rzucili się do ucieczki, oddał 5 strza 
łów rewolwerowych, nikogo. przy 
tem nie raniąc. 

W pościgu za uciekającymi uda- 
ło się Skrobiszowi ująć jednego z 
przemytników, którym okazał się 
30-letni Mieczysław Chotda, miesz 
kaniec Zawiszy, pow. Będzin. To- 
warzyszom jego udało się ujść. 


| 


Franz. 

W międzyczasie Święty, który w 
centrali współdzieln. przedstawił się 
jako Framz i przesłał do zaakceptowa 
nia papiery i tegitymacje na nazwisko 
Franciszka Świętego, otrzymał od= 
mowmą odpowiedź z dopiskiem, że 
oszustów z najgorszą Oopnią w Połsce 
w imstytucji tej tolerować nie mogą. 

Prowadzone dochodzenia ustaliły, 
żę dotąd nie udało się Świętemu niko- 
go mabrać. Możliwe że wpłynął na to 
kryzys gospodarczy i kryzys zaufa 
mia do niepewnych bamczków, które 


w'ele kliientom swoim przyrzekały a 
miczego mie dotrzymywały, 


Niemiecki Janus 


„Zwei Seeten wohnen auch in meiner 
Brust’ (Dwie dusze mieszkają w jedz 
nej piersi). Goethe, Faust, 


Kanclerz Rzeszy, Kurt von Schlei- 
cher. niema zaprawdę — „ianusowej 
twarzy”. Jest to fiziognomia zupełnie 
wyraźna i jednolita: twarz z pod pie 
kielhaubv... k 3 

Natomiast v. Schleicher ma iamuso= 
we ukostinmowamie., Lewa strona 

ciała — tam gdzie serce.. — w mun- 


«durze zaś na prawą 2 trudem wcho= 


dz; frak i klak.. 
Ta prawa strona zwrócona jest ma.. 


„zachód Europy i ma maskować dvplo= 
"mate - pacvfiste. zaś lewa strona Skies 


sowama jest na == wschód i pobrzęku= 
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NOWY CZAS „Piątek, 20 stycznią 1933 r. SĘ 


Odsłaniamy faiemnice karteli!.. 


Węgiel może być tańszy o 40 proc. 


ale speku'anci nie chcą do tego dopuścić 


Pisaliśmy już o tem, że najpo- 
ważniejszy koncern sprzedaży wę- 
gla „Robur“ rozpętał istną orgie 
rabatów. ginących 

w kieszeniach pośredników, 

* Z rabatów tych żadnej korzyści 
sie ma ani konsument ani przemysł 
węglowy. 

Wobec tego. iż wysokość udzie- 
lanych pośrednikom rabatów do- 
szła do 40 proc., jedno z najpoważ 
niejszych górnośląskich towa- 
rzystw górniczo-hutniczych posta- 
nowiło wystąpić na specjalnie w 
tym celu zwołanem posiedzeniu 0- 
gólno-polskiej konwencii węzlowel 
z wnioskiem a Oficjalne zniżenie 

ceny węgla o 30 proc. 

Wiadomość ta wywołała po- 
płoch w tych koncernach sprzeda- 
ży węgla. które nie posiadaiąc Ak 
snych kopalń (jak np. Robur“) i 
otrzymując tylko prowizię od sprze 
danego za swoiem pośrednictwem 
wegla w żadnym stopniu 
mie były zainteresowane iezo ceną. 

Ponieważ stojący na czele „Ro- 
buru* p. Falter, posiada duży 
wpływ na tę część przemysłu wę- . 
glowego, którego produkcje repre- 
zentudje. 
rozpoczęły się już gorączkowe na- 


rady. 
by nietylko nie dopuścić do uchwa 
ły o obniżce cen wegla. ale i wo- 
góle zapobiec zgłoszeniu takiego 
wniosku. 

Jak nas zapewniają, zwracano 
się już nieoficialnie do zamierzają- 
cevo wystąpić z tym wnioskiem o 
obniżke cen węgla towarzystwa o 
wyszukanie 


- iakiejś drogi pośredniej. 
któraby zabezpieczając interesy po 
szczególnych towarzystw, posia- 
| gaiacych własną organizacię sprze 
| dah i innych jak „Roburu“, wy- 
kluczyła dalsze wzajemne konku- 
rowanie wysokością udzielanych 
pośrednikom rabatów i 
zapobiegła zniżeniu ceny węgla na 

rvnku krajowym. 
Równocześmie w związku z te- 
mi zabiegami lansują te sfery po- 
głoskę. iż zamiar obniżenia ceny 
węgla na rynku krajowym, jest 
nieprzychylnie widziany przez 
rząd (?!). Ta dywersyina pogło- 
ska ma na celu rozproszenie obaw 
niektórych koncernów górniczych, 
które obawiajac się wkroczenia w 
te sprawy władz z urzędu i 
przymusowej Obniżki, 
tak czy owak przez sfery rządo- 
we projektowanej, skłaniały się po 
przeć wniosek o dobrowolną obni- 
żkę ceny węgla, co musiałoby przy 
nieść pewne ożywienie na rynku i 
dałoby wiekszy zbyt kovalniom. 
Całą tę sprawę mogłaby jedynie 
i z korzyścią dła wszystkich za- 
łatwić _ interwencia rządu. 
Jeśli przemysł węglowy dla ułat- 
wienia konkurencji w kraju udzie- 
lał poszczególnym koncernom 
sprzedaży do 40 proc. dla pośred- 
ników, to zniżenie o ten procent 
ceny węgla jest jednak możliwe. 
tylko. że ze zniżki tet 
korzystać będa szerokie sfery spo- 
łeczeństwa a nie kilku spekułan= 


W. 
Może to przynieść kopainłom tyl- 
ka zwiększenie zbyt. 


. Jak kartele 
robią sztuczną drożyznę 


W, związku z podjętą przez rząd 
akcją w kierunku zniżki cen artyku- 
łów przemysłowych, a zwłaszcza skar= 
telizowanych, interesujące stają się 
szczegóły każdorazowego ruchu cen 
wzwyż z chwilą gdy którakolwiek ga- 
łąż wytwórczości staję się terenem 
działań kartelowych. 

Do tych gałęzi wytwórczości należy 

fabrykacja kwasu węglowego. 

Kartel wytwórców kwasu węglowe 
gc odrazu po swem powstaniu w roku 
1929 zaznaczył swą działalność od na 
tychmiastowej zwyżki cen i to o całe 
200 proc. W przeddzień powstania 
kartelu bowiem cena kwasu węglowe- 
go wynosiła zł. 4.80 za 10 klg., zaś w 
dniu zmontowania kartelu skoczyła do 


„Zł. 14. Oświadczenia przedstawicieli 
poszczególnych fabryk kwasu węglo- 


wego pozwoliły odbiorcom ufać w 
przejściowy charakter tej ceny, obli- 
czonej na powetowanie fabrykantom 
strat, jakie przed zawiązaniem karte- 
lu ponieśli przez wzajemną konku- 
rencję. Oświadczenia te minęły się 
jednak z rzeczywistością. Dotąd, po- 
mimo upływu trzech zgórą lat, kartel 
ceny kwasu węglowego nie obniżył. 
Zarabia! Nabija kabzy! Może dopiero 


„ Pochmurno, Z drobnemi opadami 


Śnieżnemi. Umiarkowany mróz. Słabe 
wiatry . wschodnie i południowo=wscho 


interwencja rządu poskromi apetyty 
tych panów. 


Nie można przytem zapominać, 
że interes SPołóczny: musi być waż 


niejszy od interesu kilku dużych 
czy małych panów Falterów. 


Redukcia długów woiennych 
dla państw które zapłaciły rate 


NOWY JORK. 19.1. Hoover 
i Roosevelt zgodni są w tem, że 
sprawa długów państw euro- 
pejskich winna być uregulowa- 
na bezzwłocznie i mają SZ, 


ję znaleźć podstawę umożliwia= 
jącą tym dłużnikom. którzy do- 
konali w dniu 15 grudnia spłaty 
swych rat do natychmiastoweś 
redukcji długów. 


ee 


Cała prasa chińska 
nawołuie do wojny obronnej 


SZANGHAJ. 19.1. Cała pra- 
sa chińska surowo krytykuje 
niepowodzenie Ligi Narodów w 
sprawie zatargu chińsko - ja- 
pońskiego. Cały kraj stoi z stoi za- 


rządem nankińskim, domagając 
się wojny obronnej | przeciwsta 
wienia się ofenzywie japońskiej 
w Jehol. 


„Z Panem Bogiem“ 
wołają skazani rabus e 


W pierwszych dniach listopada. u- 
biegłego roku, o czem Nowy Czas do- 
nosit. dokonano bezczelnemo napadu ra 
bunkowego w Ćwiklicach, pow. 
Pszczyna na mieszkanie Jadwigi Strzę 
bowskiej. przyczem Sprawcy po Wwy- 
biciu szyb w piwnicy dostali się przez 
podkop da jej sypialni. Steroryzo'wa- 
wszy tSrzębowską rabusie zmusiti ją 
do wydania całej posiadanej gotówki 
w kwocie 180 złotych. 

Poficja w toku pościgu ujęła spraw- 
ców napadu. Ottona Kudzielke, Kon- 
stantego Sobika, Franciszka Krawczy- 
= i Michała Scsnę, mieszkańców Ćwi 

ic. 

Wczoraj odpowiadali oni przed są= 
dem okręgowym w Katowicach, który 
w wyniku rozprawy skazał Kudzieikę 
i Krawczyka na karę po roku i 4 ty- 
godnie więzienia. zaś Sobika i Sosnę 


Przegrał 317.000 zł. 


Dyrektor banku--defraudant 


Jan Hindemit, wicedyrektor. jed- 
nego z banków warszawskich przy 
właszczył sobie 

317.000 zł. 
obracanie je na grę w karty i na 
wyścigi. 

Ze spowiedzi, wyznanej wczoraj 
przed sądem widać upadek czło- 
wieka, który nie umiał opanować 
swej wielkiej namiętności. 

— Już od czasów szkolnych — 
wyznaje oskarżony — miałem szą- 
lony pociąg do gier hazardowych. 
Grałem zawsze przez całe swoje 
życie. Na drogę przestępstwa wsze 
dłem w maju 1930 roku. Zdarzyło 
się, że już po zamknięciu banku, 
przyszedł jeden z akcionarjuszów, 
przynosząc 15.000 gotówką, z pro- 
Śbą. aby pieniądze złożyć na jego 
rachunku, Biuro już było zamknie- 
te, więc pieniądze wziąłem ze $0- 
bą i tego dnia, będąc na wyści- 
gach. 

ko przegrałem. 
E miałem pieniadze od- 
„dać. Innego wviścia nie widziałem 
| przed sobą. jak sfałszowanie cze-. 
ku na 20.000 zł., z tem, że 15.000 


zł. zaraz wniosę na rachunek akojo 
narjusza, a 5.000 użyłem na nową 
grę, licząc, że odegram stratę. Nie- 
ać stało się inaczej. W ten spo- 


brnąłem dalej. 

Z aktu oskarżenia wynika. żę 0- 
skarżony uchodził za niezwykłe 
gorliwego urzędnika w Banku nie 
opuszczał ani jednego dnia pracy, 
przychodził nawet wieczorami i w 
święta i nie wyjeżdżał zupełnie na 
urlopy. Pilność ta miała jednak in- 
m oblicze, Podsądnemu chodziło o 
0, 

żeby ukryć przestępstwo 
I przejmować faktury oraz kores- 
pondencię. 

Urząd prokuratorski poddaje w 
wątpliwość. by defraudant prze- 
grał przywłaszczone pieniądze w 
karty i na „wyścigach, wysuwając 
koncepcję. że raczej ukrył te pie- 
niądze zagranicą, - 

— Prok.: — lie wynosiły pań- 
skie pobory miesięczne ? 
.600 zł. plus tantjema roczna, 
w wysokości 6 do 8 tysięcy. 
Rozprawa trwa. 


| 
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po jednym roku więzienia. 

Gdy po ogłoszeniu wyroku zasądze 
nych wyprowadzano z sali zwrócili 
się oni do trybunału } wszyscy zarwo” 

nm o 2 nh m 


Sprawy rolnictwa 
omawiano na Zamku 


W dniu wczorajszym Pan 
Prezydent Rzeczypospolitej 
przyjął ministra rolnictwa j re= 
form rolnych p. Łudkiewicza 
oraz wiceministra w temże mi- 
nisterstwie p. Karwackiego. 


Ofira p. premjera 
na dar d'a weteranów 


Premjer Prystor złożył na dañ 
honorowy dla weteranów 1863 r. 
kwotę 300 złotych. przypadającą 
mu za rok 1933, jako pensja kawa- 
lera orderu „Virtuti Militari“, 


Drobna katastrofa 


Kolejowa 
Wczoraj o godz. 9.20 między 
stacjami Maksymilianowo — 


Kotomierz w pociągu pośpiesz- 
nym Nr. 1401 wykoleił się je- 
den z wagonów, wskutek czego 
pociąg stał na linji 2 godziny. 
Wypadku z ludźmi nie było. 


A EEEE 


Nagły zgon 
dyreftora Z. U.P. U. 


Nocy ubiegłej zmarł w Warszawie 
na anewryzm serca dyrektor Zaktadu 
Ubezpieczeń Pracowników  Umysło= 
wych Bronisław Siwik. I 

Zmarły po powrocie z Rosji, gdzie 
przebywał ną zesłaniu od 1907 r. pra= 
oował od 1918 r. do -1929 w min. O- 
pieki społecznel. a nastepnie _obiąt 
stanowisko dyręktora w Z. U. P. i+ 

na którem pozostawat do chwil 


nę p. dyr. Siwik asienocił Zone I siwa 
je dzieci RAE 


„ „ „skich. | 
| prośbv proboszczem w Arbergu, w 
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Z żydowskiego sptakarzacksiądz 


Niezwykły pogrzeb w Konnersreuth 


Na cmentarzu. w  Konnersreuth 
pochowano, właśnie, zwłoki zmar- 
łego przed kilkoma dniami księdza 
Pawła Rotschilda.- - 

Na uroczystości pogrzebowej zia 
wiła się także słynąca z cudów 
Teresa Neumann z Konnersreuthn, 
przywieziona tam w fotelu na kół 
kach. 

Obecność jej na owym pogrze- 
bie nie zdziwiła nikogo. Teresa z 
Konnersreuthu jest. bowiem tą, 
która zdecydowała o dziwnym Í 

` niezwykłym losie zmarłego ducho- 
wnego. 


“dy przed pięcioma laty zaczę- 
to głośno powtarzać sobie na ca- 
tyn świcie o cudach, których do- 

świadcza Teresa Neumann, gdy do 

wioski Konnersreuth zaczęły napły 
wać ze wszystkich stron tłumy 
p'elgrzymów, — wówczas przybył 
„ tam też młody. żydowski aptekarz 
''z Lohr: Paweł Rotschild, Rodzice 
chłopca byli wierzącymi żydami, 
ściśle praktykującymi. Młody ap- 
"lekarz był również wierzacym ży- 
dem. 

_ To, co zobaczył w Konnersreuth. 
` zmieniło go całkowicie. 

Wrócił do rodzinnego miastecz- 
ka, ale tylko poto, by całkowicie 
zlikwidować - tam interesy, zwitąć 
aptekę i wystąpić z gminy żydow= 
skiej. Potem, wstąpił do katolickie- 
go seminarjum duchownego. 

W roku ubiegłym. biskup z Bam 
bereu udzielił 'mu święceń kapłań- 

Wówczas został na własne 


. naibliższem snsiedztwie Konners- 
reuthu * Rodzina wyrzekła sie go 


Złodzieiska wyprawa 
po ołów i srebro 


Alojzy Komander z Rybnej i Jan 
Stenzer z Tarnowskich Gór, zawo- 
dowi złodzieje, zakradlłi sie w dniu 
onegdaiszym do zabudowań pań- 
stwowej huty srebra i otowiu w 
Strzybnicy. 

Przy pracy tej pomagał im trze- 
«i jakiś nieznany osobnik, który 
wskazał magazyn płyt ołowia- 
nych. 

Policji udało się zatrzymać Ko- 
mandera, zaś za pozostałymi wdro 
żono poszukiwania. 


Nieudane włamanie 
do kościoła 


Ubiegłej nocy usiłowali nieznani 
sprawcy włamać się do kościoła 
parafialnego w Orzegowie. Spra- 
wcy po drabinie dostali się do ok- 
na witrażowego. które usiotwali 
wygnieść, zostali jednak spłoszeni 
i porzuciwszy narzędzia zbiegli. 

Poszukiwania przeprowadzone 
niezwłocznie przez police dały wy 
nik uiemny. 


110 zapalniczek 
złapanych na granicy 


Wczoraj zostali zatrzymani i odsta- 
wieni do urzędu celnego w Katowi- 
cach jako silnie podejrzani o trudnie- 
nie się przemytnictwem Jadwiga Ma- 
minrowa z Królewskiej Huty. Pius Maj- 
musz z Katowic i Abraham Urman ze 
„Stanisławowa. 

Przy zatrzymanych znaleziono kilka 


butelek Maggi i 110. zapalniczek. Całe- 


towarzystwo odstawiono do, mrzędu 
celnego w Katowicach. 


całkowicie. 

Niedawno umarł ojciec- młodego 
księdza. Mimo, 2 rodzina nie chcia 
ła go znać, Rotschild "pojechał na 
pogrzeb ojca. Było to dla niego 


ws'*ząsające przejście. Wysłuchał 


m rabina. chwalącego zmarłe- 


Ządamy obniżki czynszu! 


go za to, że był wierny wierze 
swych ojców; nie wolno mu było 
brać udziału w modlitwie, którą na 
grobie oica odmawiali jego bracia; 
sprzeczność  momiędzy śŚrodowis- 


"kiem, w którem wzrósł a jego te-- 


raźniejsza istota była dla niego nie 


do zniesienia. AOS $ 
Wracał na swoje probostwo tak 
zgnębiony. że na dworcu w No» 


: rymberdze padł mar.wy na ziemię. 


Znaleziono jego testament, w 
którym prosił o pochowanie go w. 
Konnersreuth. 


W obronie przed zdzierstwem Z. U. P. U. 
w ededi ciekawej rozprawy sądowej w Katowicach 


W dniu 17 b. m. odbyło się w 
Katowicach zebranie lokatorów, 
mających nieszczęście zamieszki- 
wać w domach Zakładu Ubezpie- 
czeń Pracowników Umysłowych 
w Katowicach. 

O zdzierstwie, uprawianem przez 
Z. U. P. U. pisaliśmy niejednokrot- 
nie, podkreślając, że ; 

specjalnie ciężkie warunki, 
w jakich żyje dzisiaj świat pracy, 
winny zmusić administracię tych 
domów do ~ 
: poddania rewizji 


wysokości czynszu dzierżawnego. ` 
W zrozumieniu konieczności -0-.: 
brony przed tem zdzierstwem, lo=>, 


katorzy wszczęli 

solidarną akcję, 
mającą na celu przekonanie ZUPU. s 
że dzisiejszy czynsz dzićrżawny 
nie stoi , 

w żadnym stosunku 
do nędznych uposażeń szerokich 
rzesz ludzi pracy. 

Próby nawiązania jakichkolwiek 
rozmów z ZUPU: nie dały 


żadnych -pozytywnych wyników. 


| 
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wymienionych ;13. tys. 


Wobec tego zrzeszenie lokato- 


rów powzięło uchwałę zmniejsze- 


nia kwot, wpłacanych za lokale 9 
40 proc., do czasu, dokąd zarząd 
ZUPU. nie zgłosi 
chęci pertraktowania 
w poruszonej wyżej sprawie. 
Niewpłacone z tego tytułu kwo- 
ty przez lokatorów przekroczyły 
już 
sumę 13 tys. złotych. 
„Cóż robi ZUPU? 


Skierował sprawę do Sądu O-. 


kręgowego w Katowicach z żąda- 
niem - 
przysądzenia. zwrotu 
zł. oraz 
zwrotu strat, wynikłych z tytułu 
niewpłacenia tej kwoty przez loka- 
torów w właściwym terminie. 
Nadto twierizi w swej skardze, 
że Zarząd. zrzeszenia lokatorów 
nie jest legalny, 
że sam Związek lokatorów niema 
żadnych podstaw prawnych i żąda, 
by Sąd zabronił 
zarządowi lokatorów zwoływania 
zebrań. konferencyi. wydawania 


Sląski Landbund 


alien: iudzkie prawa Słowian 


WROCŁAW, 19.1. (tel. wł.). Na 
zjeździe śląskiego Landbundu, od- 
bywającym się we Wrocławiu po- 
wzięto rezolucję, w której Land- 
bund domaga się nastawienia po- 
lityki zagranicznej Rzeszy na inte- 
resy narodowe Niemiec. 

Jak to rozumieć, wyjaśnił w swo 
jem obszernem przemówieniu wice 
prezydent Landbundu hr. Wili- 
kens, mówiąc: 

„Naród niemiecki musi: się zde- 


cydować na powiększenie swych 
terenów osadniczych ma wscho- 
dzie i to bez ulegania liberalnej sła 
bości dla tak zwanych  „iudzkich 
praw słowiańskich mieszkańców 
tych: ziem“. 

Centrowa Schlesische Volksstim 
me ostro potępia iunkierskie Wy- 
bryki Willikensa. 

Zjazd przyjął apel 
Landbundu. 


przywódcy 


Sektwestrator i policjanci 
póturbowani przez opornych podatników 


SOSNOWIEC, 19.1. (tel. wł.). — 
Wczoraj we wsi Dobra, pow. ol- 
kuskiego, doszło do poważnych a- 
wantur między wieśniakami a po- 
licją, towarzyszącą sekwestratoro- 
wi urzędu skarbowego z Olkusza, 
który przybył do wsi w eskorcie 
policjantów, . celem ściągnięcia Za- 
ległych podatków. 


-Na widok - sekwestratora i poli- j 
cjantów zebrała się spora . grupa - 
mieszkańców wsi, która przybrała 


groźną postawę i obrzuciła obe!'- 
gami przybyłych. Wobec tego we- 


zwano posiłki z posterunku policji í 


w Pilicy, skąd przybyło 5-ci DO- 
licjantów. 


Zwiększony w międzyczasie 
tłum wieśniaków, rzucił się na po- 
licję, przyczem jeden z policjan- 
tów, Roman Grela, został poważ- 
nie raniony w głowę żelaznym 
garnkiem. Kilku innych policjantów 
odniosło lżejsze obrażenia. 

Zajście zostało zlikwidowane do 
piero po przybyciu jeszcze kilku 
policjantów z posterunku w Ogro- 
dzieńcu. 

Prowodyrów awantury W 0S0=- 
bach dwóch braci, Józefa i Piotra 
Ptaków oraz Stanisława Cienia 
aresztowano. Kilku innych podże- 
gaczy zdołało zbiec i ukrywają się. 
przed policją, 


ulotek oraz prowadzenia jakiejkol- 
wiek akcji, wymierzonej przeciw, 
Z. U. P. U. 

„Są to oczywiście z 
„Skromne żądania” i „pobożne Żya 
czenia”. 

Nic dziwnego, że na zebraniu 0= 
burzano się na takie postępowanie 
Z. U. P. U., wybrano nowy zarząd 
w składzie zmienionym tylko o 2 

osoby, z pozostasleniem 
p. [ .ejczyka 
w charakterze przewodniczącega 
zarządu. 

Postanowiono również przedsta» 
wić władzom administracyjnym do 


„zatwierdzenia statut Związku lo= 


katorów Z. U. P. U. natychmiasł 
po zakończeniu prac. wybranej w 


tym celu komisji statutowej. 


Organizatorzy myślą o zrzesze» 
niu wszystkich podobnych związa 
ków w 

jeden związek ogólnopolski, a 
Zebrani upoważnili wybrany 
przez siebie zarząd do reprezento» 
wania ich interesów oraz poleci 
zarządowi zwrócenie się do p. WO» 
jewody z prośbą © interwencję I 
arbitraż w .zatargu. 

Sprawa sądowa z powództwii 
Z. U. P. U. odbędzie się w Kato- 
wicach w Sądzie Okręgowym w 
niu 

26 stycznia, o godzinie 12. 
Szerokie rzesze zainteresowa= 
nych z niecierpliwością 
wyczekują terminu rozprawy 
oraz wyglądają ciekawie jej wy 
niku. 
ACH 


Jaczadzenie stużzoej 


CIESZYN. 19.1. — Tel. wł. — Oneg= 
daj uległa wypadkowi  zaczadzenia 
18-letnia Emilia Loskówna. służąca ze 
Skoczowa Przed udaniem sie na spo= 
czynek. Loskówna napalkła w piecu, 
z którego z powodu wadliwości ulate 
miał się czad węglowy. 

Pracodawcom jei udało się ocucić 
Loskównę, która z uwagi na niebezpie= 
szpitala 


czny stan przewieziono do 
Śląskiego. 


Rodzynki Joska 


SOSNOWIEC. 191. — Tel. wł. == 
Fumkcionariusze mieiscowei placówki 
straży granicznej uięli wczoraj na wi- 
cy Joska Mańiera Herszkowicza miesz 
kańca Staszowa. który dźwigał wór 
wypełniony 40 kg. rodzynek i poma- 


'rańcz pochodzących z przemytu. | 


Ferszkowicz podał że rodzynki i Po 
miarańcze nabył w Bedzinie u niejakie 
go Bredvna z ulicy. Podwale. 
Dochodzenie jednak jest utrudnione, 
ponieważ Bredyn na wieść o areszto= i 


«waniu Herszkowicza : zbiegł: R unika | 


nişcia kontaktu z policją. ' 
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NOWY CZAS Piatek, 20 stycznia 


„20 styczna 1933 r. a. s 


> i 


Armja prezentuje swój dorobek 
Czołgi na dziedzińcu Sejmu 


Wczoraj zrana podwórze Sejmu 
zamieniło się w jeden wielki obóz 
- wojskowy. 

- Sprowadzono tu tanki, czołgi, 
motocykle, samochody.. karetki sa- 


nitarne i t. d. celem zademonstro-- 


wania ich przed kómisia budżeto- 
wą Sejmu, obradująca nad budże- 
tem ministerstwa spraw wojsko- 
wych. 
Wiazd tanków do bramy seimo- 


wej obserwował na ulicy Wiejskiej 


dość liczny zastęp publiczności. nie 


obeszło sie też bez fantastycznych . 


plotek na temat gromadzenia czoł- 
gów na. dziedzińcu. Sejmu. 

Na podwórzu senackiem zgroma 
dzili sie wszyscy członkowie ko- 
misji budżetowei z przewodniczą- 
cym posłem Byrka na czele. 

Szczegółowych wyjaśnień udzie 
lał komisji gen. Składkowski i płk. 
Mever. 


Demonstrując zgromadzone na. 


pokazie okazy, min, Składkowski 
podkreślił iż iest to w Iwiei czę- 
ERGO RON EO ZA AE ZKE TE) 


Sposób na krysys 


Pare dni temu spotkałem się z przy” - 


RE którego dawno nie widzia- 

em 

; Poszliśmy ma koameńtakie. „pół- 

czarnej“ i rozgadaliśmy się na dobre. 
— Kiepskie czasy — skarżył się mój 


przyjacieł — nie to co dawniej, kiedy. 


człek żył jak król i na wszystko mógł 
sobie pozwolić. 

— Tak, tak... — EA 
takujac, bo i mnie gorzej się dzieje 
teraz. 

'— Zarobki się skurczyły, ` a i to 
człowiek nigdy nie wie. czy pewnego 
dnia nie urwą się do. reszty. 

— Trzeba oszczędzać... — wtrąciłem 
nieśmiało, bo bądź co bądź cisnęło mi 
się jednocześnie zapytanie: „Z czego, 
oszczędzać?*. - 

Towarzysz mój z lat 
bębnił palcami po stole. 

— Oszczędzać?! — powtórzył — ha. 
pewnie. że trzeba. to też oszczędzam 
z całą rodziną. ograniczając potrzeby 
do minimum i ciągle myślę o nowych 
sposobach oszczędzania. 

Po chwili wyszliśmy. miałem czas, 
więc towarzyszyłem przyjacielowi. 
który tu i ówdzie wstępował. Odebrał 
w aptece lekarstwo dla chorej żony, 
kupił po drodze zapałek. gazety, 
wreszcie otworzył drzwi wielkiego 
magazynu z aparatami radjowemi. 

Poszedłem za nim. 

Podczas kiedy Antoś umawiał się co 
do spłat za odbiornik. który właśnie 
sobie wybrał. rozmyślałem i wreszcie. 
gdyśmy wychodzili. zagadnałem: 
Nie obraź się. mój drogi. że cię 
spytam. dlaczego właściwie deklamu- 
jesz o konieczności robienia naidalei 
idących oszczędności. a jednocześnie 
kupujesz aparat radjowy? Przecież 
to nie artykuł pierwszej potrzeby! 

Antoś uśmiechnął się. 

— Widzisz i ja tak kiedyś 
łem, ale oblicz sam. Zwykle chodzi- 
łem do kawiarni. aby posłuchać mu- 
zyki. ot! lubię muzykę. ona mię uspa- 
kaja. To samo żona Dzieciom też 
trzeba dać jakąś rozrywkę. zwykle 
gdy się nudziły lub zaczynały hała- 
sować, 


dziecięcych 


myśla- 


dawałem im na kino 
lub coś innego. Kiedy mój sasiad wy- 
jeżdżał na pare miesiecy. pożyczył mi 
swe radio. — Zostałem abonentem i 
teraz, kiedy musiałem zwrócić poży- 
czony aparat, nie moge sobie wyvobra- 
zić życia bez niego. Czempredzej ku- 
piłem radio. Oblicz no teraz, ile 
oszczędzam, siedząc z żona i dziećmi 


w domu, a maiac Jednoczesnie kon- 


takt z całym światem. 

Zawrócilem czemoredzej do sklepu 
i dziś 
czem radja. 


DO- 


jestem om, iposiadazi 


ra 


Ści nasz dorobek krajowy. świad- 
czący. o coraz większem uniezależ 


nianiu sie naszem od przemysłu 


zagranicznego. 
Najpierw pokazano komisji opo- 
ny samóchodowe „Stomil“ wyrobu 
fabryki. poznańskiej, następnie sil- 
nik lotniczy całkowicie wykona- 
ny w naszych zakładach lotni- 
czych. którego produkcja zapo- 


czątkowana została w lutym roku 


1932. Dalej motocykl CWF. które- 
go wyrób zapoczątkowany był w 
r. 1931 i który używany jest po- 
wszechnie zarówno w wojsku. iak 
i w policji. 

Następnie pokazano komisji lek- 
ki czołg wywiadowczy ..TK* (Ta- 
deusz Kościuszko) wagi dwie i pół 
tonny, znakomicie osłonięty od 
strzałów karabinowych i niezmier- 
nie zwrotny. 

Gen. Składkowski zaznaczył, że 
czołg ten jest naszą chlubą. 

Drugi czołg „Dickers* należy do 
kategorii czołgów szturmowych. 
uzbrojony w dwa karabiny maszy 


-nowe lub iedna armatke 47 mm. 


-remm akt 
i de tajemnic państwowych. W sw? 


_Kolporterzy 100 złotówek 


"100-złotowych. 


Przechodząc do pokazu samocho 
dów zademonstrowano samochód 
terenowy Faurera. o silnikach j ka 
roserii wyrabianei całkowicie w 
kraju. 

W dalszym ciągu zademonstro- 
wano malutki 4-0sobowy samo- 
chód Fiat. którego cena wynosi 
7200 zł. i może być rozkładana na 
raty. 

Następnie pokazano - samochód 
sanitarny Fautera o częściach skła 
dowych i giimach wybrodukowa- 
nych już w. kraju. Podchodząc do 
autobusu Fiata min. Składkowski 
prosił członków komisji. by zajęii 
w nim miejsce. zwłaszcza że prze- 
jechać sie można tym razem bez 
biletu. 

Cena tego autobusu wynosi od 
25 do 26-tys. zł.. w zależności od 
wykończenia karoserii. 

"Pan min. Składkowski oraz in- 
formujący panowie oficerowie z 
naciskiem podnosili coraz większe 
uniezależnianie się naszego prze- 
mysłu w tym zakresie od przemy- 
słu zagranicznego i zwracali uwa- 


wa przeciw odpowiedzialnemu re- 
daktorowi, p. Skrzypczakowi, któ- 
oskarżenia zarzucał. zdra 


W październiku. ub. roku z Pozna- 
nia przybył do. Katowic Franciszek 
Nietrzepka. który przywiózł ze sobą 
kilkanaście sfałszowanych banknotów 
W Katowicach wszedł 


on w kontakt z Pauliną Nierychłową, 
żoną wożnego magistratu, przy pomo- 
cy której puszczał falsyfikaty w obieg. 
Nierychłowa przytrzymana została 
na gorącym uczynku i osadzona w wię 
zieniu, gdzie dostał się również Nie- 
oboje 


trzepka. Wczoraj odpowiadali 


6 miesięcy więzienia 
_ otrzymał redaktor Poloniji 


'W>sądzie « okręgowym w Kato- 
wicach odbyłasię "wczoraj .rozpra-.. 


„góły tajnej rozprawy  szpiegow= 
skiej. Oskarżony red. Skrzypczak 
skazany został na 6 miesięcy wię- 
zienia, którą to karę aa: m 
w drodze amnestii, 


| im czasie Polonia ogłosiła szcze- 


przed sądem okręgowym. przyczem 0- 
skarżony Nietrzepka tłomaczył się, że 
falsyfikaty otrzymał pocztą jako prze- 
syłkę anonimową. Tłomaczenia jego 
sąd nie przyjął pod uwagę. ponieważ 
oskarżony już: poprzednio był karany 
za fałszerstwo pieniędzy. 

Sąd skazał Nietrzepkę na 3 lata wię- 
zienia i utratę praw obywatelskich na 
przeciąg lat 5-ciu, zaś oskarżoną Nie- 
rychłową na rok więzienia z zawie- 
szeniem kary na 4 lata. 


Przy współudziale 100 tys. tłumu odbyło się przewiezienie z Sao Paulo do 
Rio de Janeiro zwłok zmarłego przed pół rokiem Alberta Santos Dumont, 
jednego z twórców nowoczesnego lotnictwa. 


| 


gę na coraz lepsze możliwości, jaa 
kie się przed naszym przemysłenęj 
otwierają. - i Ki 

Po skończonym przeglądziey 


który trwał około godziny. wyra« 
żono p. min. Składkowskiemu i ©: 
becnym pp. oficerom. podziękowai» 
nie za zorganizowanie interesuja 
cego pokazu. i i 


-Gdzie tak spieszysz ? 
— Muchać RADJA, 


'za10 groszy dziennie 
mam w do mu 
operę, operetkę, słuchowiska, mus 


zykę, ciekawe audycje i moc  aktu= 
` alności 


Załóż sobie RADJO 


a najlepiej idealny komplet 


-DETEFON z AMPLIFONEM 


Do nabycia w . sklepie firmy 
BLOCK-BRUN, „Katowice, 
! ul. 3 Maja 15, 


Zeznania 
o wymiarze podatku 


Ukazało się obwieszczenie wydzia: 
łu skarbowego województwa śląstcie= 
go o składaniu zeznań o obrocie i © 
wymiarze podatku od obrati za roki 
1932 na obszarze województwa  śŚlą= 
skiega. Ostateczny termin skladania! 
zeznań upływa 15 lutego r. b. 
Uchylanie się od zeznań względnie 
podanie nieścisłych danych zagrożone 
jest grzywną do 500 złotych, w wya 
padkach poważnych z karą pozbawie= 
nia wolności do trzech miesięcy, 
[ken o: pn 


Robotnik uderzony 


rozpalonym blokiem 


SOSNOWIEC, 19.1. (tel. wł.). — 
Podczas pracy w oddziale nożyce 
do cięcia szyn w Hucie Bankowej 
w Dąbrowie Górniczej uderzony: 
został blokiem rozpalonego żelaza 
robotnik, 58-letni Skrzyd!ak, który, 
skutkiem tego wypadku doznał zła 
mania obu nóg i ciężkich obrażeń, 
AE że musiano go odwieźć do szpř 
tala. 


Zakała szoferów 


Policja katowicka ujęła wczoraj 
szofera Jana Stodółkę, który w u- 
biegłym roku dopuścił się kradzie= 
ży garderoby, firanek i t. d., przed- 
stawiających wartość 1700 zł. na 
szkodę Ryszarda Bielera w Katoa 
wicach (Piłsudskiego 60). Przede 
“mioty te zzaleziono w czasie rewia 
zji w mieszkaniu Stodółki.. 


o. NOWY CZAS Piątek, 20 styczniła 1933 r. 


ZDZISŁAW ANDRZEJOWIKEĘ 


a 


Uciszyli się natychmiast i otoczyli go zwartem kołem. by le- . 


piej słyszeć i nie uronić ani jednego słowa. Przeczuwali, że powie 
im coś niezwykle ważnego, coś, co będzie ważkie i Ściśle z nimi 
związane. Spoważniały więc im twarze, skupili sie i odchrząkiwałi 
tylko od czasu do czasu, jak to mieli w zwyczaju czynić przed 
amboną w niedzielę, gdy rozpocząć się miało kazanie. 


Poreda stał przez chwilę w milczeniu, przyglądał im się i wa- 
żył coś jeszcze w sobie, jeszcze jakby się namyślał i wahał. 

— Niech pan inżynier pówie nam wszystko, co ma na Sercu..— 
zachęcił go Wrona serdecznym tonem. — Przecież wszyscy tu 
wiemy, że można panu wierzyć i ufać, prosimy, niech pan mówi... 

W oczach Poredy zamigotały stalowe jakieś błyski i czoło 
gmarszczyło się SUrowo. : 

— Dziękuję wam Wroma za te słowa. Wierze, że są szczere 
i prawdziwe i dlatego będę mówił z wami otwarcię. Przede- 
wszystkim chcę, byście zrozumieli, że straiku tego nie pochwa- 
lam, bo nie przyniesie on nam nic dobrego.: Możliwe. że uratuje- 
my się na jakiś czas, możliwe, że złamiemy upór dyrekcji, ale to 
mie na długo. Straik, to wasza ostateczna broń i straszna i wolno 
jej użyć wówczas tylko, gdy naprawdę wszystkie inne środki zo- 
stały wyczerpane, gdy niema innego sposobu na dochodzenie 
swych praw, gdy niebezpieczeństwo jest już ostateczne. Wam 
wystarczyło odczytanie na bramie niesprawiedliwego i krzyw- 
dzącego was ogłoszenia, by chwycić za tę broń wielką. Źle 
uczyniliście, ale to już się- stało i teraz wytrwać trzeba. Chcę 
wam wskazać przyczyny, które złożyły się na tę niezbyt szczę- 
Kliwą sytuację. Oto przedewszystkiem jesteście rozdarci i słabi, 
działacie pod pierwszem wrażeniem, nie jesteście w stanie nic 
przerozumować i uzgodnić. Dzielicie się na czerwonych i bier- 
nych i stronicie od siebie wzajemnie, Podzieliła was wasza sła- 
bość, a kolor czerwony, licho wie dlaczego wam przypisywany, 
stał się dla biernych jakby trądem, którego się bolą. 

— Wrona! Dlaczego was nazywają czerwonym? 

"Wrona wzruszył ramionami i uśmiechnął się z zakłopotamiem. 

— Czy ja wiem? Tak ktoś, kiedyś powiedział i zostało... 

? a Dlaczego mnie nazywacie czerwonym i co rozumiecie przez 
o : 

— Ano, bo pan, niby pan i inżynier, a przecież tego 1t pana nie 
czuć, nie pogardza pan nami, idzie pam z nami ręka w reke i broni 
nas, niby socjalista... 

— Socijalista? 

— No tak, czerwony... 

— Właśnie, powtarzacie zawsze coś, czego sami nie rozumiecie, 
a chcę wam to wytłumaczyć, bo wreszcie mam okazje mówić 
i do tych biernych towarzyszów, co ani palcem w naszej robocie 
nie ruszyli, co stronią od nas, jak od trędowatych, co boją się nas. 
Oświadczam więc wam wszystkim i daję słowo. że do żadnej 
partii nie należę i żadnej partii nie zakładam. Chce tylko, byście 
wreszcie zrozumieli, że musicie iść wszyscy zgodnie. że łączy 
was jeden cel. że macie przed sobą jedną tylko drogę! I jeśli wal- 
czyliśmy o szpital, walczyliśmy o szkołę, o klub, to nie w imię ja- 
kichś ideałów partyjnych, a w imię naszego człowieczeństwa, 
w imię naszych potrzeb i praw! Przy szkole istnieje od roku czy- 
telnia, ilu was korzystało z niej? l 

— Pięciu! Tylko pięciu! — zakrzyknął Gałek, który opiekował 
się tą czytelnią. - 

Poreda rozłożył ręce i przygwoździł ich jednem słowem: 

— Proszę.. 

— Dlatego tej bomby nie rzucił obcy, a swój! — odezwał się 
twardo doktór Zaimski. 

— Nie, swój nie mógł tego zrobić... — zaoponowało kilka nie- 
śmiałych głosów. 

— A kto wie, co zeznać miał Jeleń? — pytał Poreda. 

— Mówił. że idzie powiedzieć, kto te bombe rzucił... — odpo- 
„wiedział Wrona. — Ale skądby on to wiedział, przestraszył się, 
aż zemdlał i pewno głupstw tam tylko nagadał... 

— Nie, moi drodzy! On głupstw nie nagadał, nie byliby go za- 
o gdyby tak było. Jeleń wiedział napewno. kto to zro- 

ił... Ś 


— Moskwa? 
„== Nie, za Moskwę ja ręczę, pytałem go zresztą o to i powie- 
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na 


POWIEŚĆ 


jajęcz 


dział mi, że domyśla się, jak to było, Domyślam sie i ia. Oto jest 
między nami Judasz który zaprzedał się tym z miasteczka i speł- 
nil ich wolę, by pokrzyżować nasze plany, by zepsuć nam robotę, 
by nas skompromitować! ; 

— Kto to? Który to? Niech pan powie, a zaraz porządek zro- 
bimy! 
a iech pan go wskaże! Nie chcemy mieć miedzy sobą takie- 
— Dawać go tutaj! sA 


„Okrzyki stawały się coraz namiętniejsze, coraz gorętsze i groż- 
niejsze i gdyby Poreda mógł wskazać im w tej chwili tego spraw- 
EO E Nany go pewnie na kawałki, by zmyć z siebie ten 
wstyd. 


Wrona, który stał najbliżej Poredy, podniecony był tak, że omal 
mu krew nie trysnęła z twarzy, oczy pałały mu, jak u wilka i rẹ- 
ce drżały od hamowanego żalu i wstrętu. 

— Kto on? Niech pan mówi! .. 

— Niech pan go nie ochrania, bo gorszy od wściekłego psa! 

— Uciszcie się! -— krzyknął Poreda. — Uciszcie sie i słuchaj- 
cie dalej, to jeszcze nie wszystko. Judasz drzemie w każdvm z was 
i to, co przygodziło się dziś jednemu, jutro spotkać może każde- 
go z was, bo słabej jesteście wiary. Nie żądajcie, bvm wam wska- 
zywał tego człowieka, bo sam go nie znam, ale podaicie sobie 
wzajemnie ręce i przyrzeknijcie, że od dziś nie bedziecie różnemi 
drogami chodzić, że jedną rodziną będziecie, że pokonacie wszyst= 
kie niechęci wzajemne i zgodnie walczyć bedziecie o swój byt. 
Tego od was żądam i musicie to zrobić. Kto wie. może już jutro 
będę musiał was opuścić, może będę musiał stąd pójść. więc nie 
chcę was zostawić słabych i zdanych na łaskę losu. Jeśli ziedno- 
czycie się — nikt wam nic nie zrobi, ale partii żadnej nie zakładaj- 
cie i pamiętajcie, że łączy was tylko i jedynie racat... 

Zakołysało się półkole, cofnęło jakby i zamarło w bezruchu 
i milczeniu. Słowa Poredy spadły na nich, jak ognisty deszcz 
i rozgrzały serca. Uczuli nagle, że człowiek ten prawde im mówi 
i chce ich dobra. 

Pierwszy otrzeźwiał jakoś Wrona i jąkając się jął mówić głu- 
chym ze wzruszenia głosem. 

— Miałem i ja w sobie tego Judasza. Przychodziłem do pana 
na narady, bo przychodzili i inni i często chodziło mi po głowie: 
co pan ma w tem, że jest taki? Dzisiaj wiem! To serce przez pana 
zawsze mówiło i rozum i nie wstyd mi już, że nazywali mnie 


‘czerwonym. Takim chcę być! Ale niech pan nie mówi nam, że 


pan odejdzie, bo nie puścimy, pan musi być z nami. musi nas pan 
uczyć dalej i prowadzić. Ja pierwszy daję panu swe słowo stare= 
go człowieka, że będę panu wierny i że nie zachwieję sie już! 


— [ my! I my! — rozległy się wokół głosy i jakby na komendę 
podniosły się wszystkie ręce do góry, jak do przysięgi. — Zrobi- 
my wszystko, czego pan żąda od nas, ale niech pan idzie z nami 
do końca! Nie możemy teraz zostać sami! Trzeba ratować Mo- 
skwę i Jelenia! 

— Będę się bronił, będę usiłował zostać z wami, przyrzekam, 
ale czy mi się to uda — nie wiem. Nie zależę przecież od siebie, 
a od dyrekcji... 

— Co tam dyrekcja! Bez pana nie przystąpimy do roboty! 

Dziękował im i ściskał twarde, spracowane rece maijstrów 
i robotników i szeptał coś do siebie cicho, czego zrozumieć nie 
mogli. Czuli tylko, że ich jest i radość namełniała im serca. 

A jemu? 

Jemu majaczyły przed oczami wyraźne, duże. lekko skośne 
oczy, zwoje jasnych, jedwabistych włosów i czuł znów ten nie- 
samowity, tajemniczy prąd, który go ubezwładniał, odbierał wo- 
lę i zaprzedawał fatalnej jakiejś mocy. 

— Znów jesteś... znów patrzysz na mnie, znów nienawidzisz 
i kochasz, znów jesteś moja i obca, bliska i daleka... 

— Znów mącisz mi jasne chwile i drwisz, a przecież to wszyst= 
ko wypełnić się musiało... 

Patrzyli na niego zaniepokojeni, gdyż blady był i wyczerpany, 
tecz nie dziwili się, bo wstawał właśnie szary Świt... 


Dalszy ciag jutro. 
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-_ Dramat ubezpieczonej inteligencji 


Coraz mniejsze zasiłki - coraz większe bezrobocie 


Wszystkie prawie zakłady ubez- 
pieczeń pracowników znalazły się 
w nader ciężkiem położeniu. 

Bezrobocie skutkiem pogłębiają- 
cego się kryzysu wzrasta. ilość u- 
bezpieczonych płacących składki, 
jak i warsztatów pracy gwałtow- 
nie spada. wzrosła natomiast nie- 
pomiernie ilość osób. uprawnio- 
nych do pomocy, którą obowiąza- 
ne są dawać w myśl odnośnych 
statutów zakłady ubezpieczeń, a 
której, niestety. dać nie są w sta- 
nie. 

Jeżeli weźmiemy pod uwagę ie- 
den odcinek klęski bezrobocia, 
mianowicie pracowników umysło- 
wych. okaże się. że iest to może 
najbardziej dotknięty przez kryzys 
odłam pracujących 

Dokładna liczba wyrzucanych 
poza nawias pracy inteligentów w 
chwili obecnej niestety nie może 
być określona nawet w przybliże- 
niu gdyż nie posiadamv w tei mie- 
rze zasługujących na zaufanie cyfr. 

Głównv Urząd Statystyczny po- 
daie na rok 1929 całą ilość pracow- 
ników umysłowych na 235 tys. w 
r. 1930 — na 288 tys.. a w r. 1931 
na 282,3 tys. Ta ostatnia cyfra nie- 
watpliwie Ścisła nie jest, nie wia- 
domo bowiem dlaczego miałaby 
się zmniejszyć, skoro sam przy- 
rost naturalny powinien- wpłynąć 
na iej zwiększenie. A 

W każdym razie można Śmiało 
przyiać. że liczba inteligentów ży- 
jacych z pracy. przekracza w 
chwili obecnej cyfre 300 tysiecy. 

Kebiety w ogólnei masie praco- 
wników umysłowych stanowią 
291 proc. w poszczególnych 
wszakże dzielnicach odsetek ten 
waha się w dość dużych granicach. 

Jeszcze trudniei jest ustalić do- 
kładną liczbę bezrobotnych praco- 
wn'ków umysłowych. 

Dane Głównego Urzędu Staty- 
stvcznego podaja tę liczbę na 
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mniej więcej 7 proc. ogólnej ich 
ilości. ale niestety jest to tylko 
odsetek pobierających zasiłki z 
Z U. w stosunku do ubezpie- 
czonych. 

Gdyby to była cyfra Ścisła, to 
bezrobotnych  inteligentów mieli- 
byśmy tylko 21 tvs. à 

Tymczasem urzędy pośrednie- 
twa pracy już w kwietniu r. ub. 
zarejestrowały ich 48.692 a więc 
przeszło dwa razv więcej. aniżeli 
to wypada z danych Z.U.P.U. 


200 tys ey zł... dla urzedniczki 


| 


wi 20 proc. ogólnej ich ilości. 


Jeżeli dodać. że do obliczenia 
tego nie wchodza młodociani poni- 
żej 16 lat, ani starsi ponad 65 lat 
w chwili obięcia zatrudnienia, jak 
również wszyscy zwolnieni od o- 
bowiązku ubezpieczenia. jak wre- 
szcie i to, że nie wszyscy pozba- 
wieni pracy sa zarejestrowani. to 
stwierdzimy że liczba pracowni- 
ków umysłowych. pozostających 
bez zajęcia. przekracza prawdopo- 
dobnie cyfrę 60 tysięcy. co stano- 


Sensacyjny wyrok sądu pracy 


Rzecz działa się w Wrocławiu. 
Panna Eliza Ciller pracowała od 
25 lat w pewnej wielkiej firmie 
miejscowej. Właściciele firmy byli 
z niej zawsze ogromnie zadowole- 
ni. P. Ciller była prokurentką fir- 


-my i otrzymywała ostatnio wyso- 


ką pensję 1500 marek (3000 zł.) mie 
sięcznie. Mogłą ze spokoiem pa- 
trzyć w przyszłość. gdyż kontrakt 
który zawarła z firmą, zapewniał 
jej pracę do roku 1938. ; 


Tymczasem przyszły kryzysowe 
czasy i firma pragnęła rozwiązać 
kontrakt z kosztowną urzędniczką. 


Jak to zrobić? Czyhano na ja- 
kiekolwiek wykroczenie służbowe 
p. CiHer. jednak była wciąż wzoro- 
wą urzędniczką i niesposób się było 
do niej przyczepić. Życie p. Ciller 
w firmie stało się trudne do zmie- 
sienia, gdyż starano sie ja sprowo- 
kować. by sama wymówiła posa- 
dę. Ale ona trzymała się dzielnie. 


Wreszcie pomysłowy właściciel 
rozwiązał sprawę. Wykrył on pe- 
wne nadużycia księgowe i oskar- 
żył o to prokurentkę. Oskarżono 
ia © to. że w porozumieniu z kie- 
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rownikiem jednej z filij popełniła 
nadużycia kasowe na sumę 3600 
marek. 


Prokurentkę oddalono z miejsca. 
Nieszczęśliwa p. Ciller. która czu- 
ła się całkiem niewinna. dostała, 
oczywiście, ataku nerwowego i 
chorowałą parę tygodni. Kiedy 
przyszła do zdrowia. postanowiła 
za namowa przyiaciół sprawę skie 
rować do sądu pracy. Oskarżyła 
szefa firmy o niesprawiedliwe po- 
sądzenie. nieprawne wymówienie 
jei posady, mimo kontraktu į żą- 
dała odszkodowania w wysokości 
100 tysięcy marek (200 tysiecy 
złotych). - 


I oto. sąd pracy, po zbadaniu 
całej sprawy wydał wyrok wręcz 
sensacyjmy. bo prz”znał wszystkie 
pretensie urzędniczki. Firma musi 
jei wypłacić całą żadana od niej 
sumę. P. Ciller przy swoich 52 la- 
tach stała się nagle bogatą panną. 
Bez pracy może przetrwać do koń 


| ca życia. 


Niema tego złego, coby na do- 
bre nie wyszło. 


Nadmienić również należy, że ow 
prócz pracujących zawodowo sa 
modzielnie należy uwzględnić je- 
szcze ich rodziny. ; 

Wśród pracowników fizycznych 
na iednego przypada dwóch człon= 
ków rodziny. biorąc zaś pod uwaa 
gę to, że inteligent utrzymuje 1.5 
osoby, a 60 tys. inteligentów ogó- 
łem 90 tys. osób, okaże się. że bez= 
robocie wśród inteligencji dotknęło 
w sumie około 150 tys, Osób. 

Tak się przedstawia klęska. któw 
rą musiała wziąć na swe barki in= 
teligencia pracująca. 

A przecież należy uwzględnić 
również redukcję uposażeń tych, 
co jeszcze pracują i zarabiają. a 


wiadomo, że redukcje te dotknęły: 


inteligencję w stopniu większym, 
aniżeli nawet pracowników fizycz= 
nych. 5 

Pracownik umysłowy jedyną des 
skę ratunku w warunkach dzisiej- 
szych widział w pomocy Z.U.P.U; 

Okazuje się. że i tutaj pomoc bę= 
dzie nader problematyczna, a Wi 
każdym razie nader mała. 

Gospodarka zakładów _ulbezpie* 
czeniowych była prowadzona wi 
ten sposób, że znaczna część zgro- 
nadzonych funduszów nie możę 
być uruchomiona. 

Według urzędowych danych z 
602.598 tys. zt.. 463.760 tys. zł. t i. 
77 proc. ulokowano na długi ter= 
min, i tylko 138.838 tys.. t i. 23 
proc. — na krótki. <% 

Z lokat długoterminowych 27,7 
proc. umieszczono w nieruchomo= 
ściach, 22 proc, — w pożyczkach 
hipotecznych, 46,6 proc. w papie- 
rach wartościowych i 3,7 proc. w 
innych pożyczkach. 

Bez dużej straty sum tych wys 
cofać niepodobna, a pieniądze uloa 
kowane w nieruchomościach nig 
dają zapewne nawet odsetków. 

S: P; 
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nę ogniska, otoczonego 


Antoni Marczyński 
GOZIEZARSTH BPO IZY TACIE AOA OOO PETE OI RREA RESE 


Polka w haremie szejka 


— A niechże cię kule biją, cwaniakut— 
rzekł Baltazar z uznaniem, ściskając kord- 
jalmie dłoń przyjaciela. — Powiedz mi je- 
szcze, gdzie jest obecnie Hania? 

— W naszej kwaterze... A co, 
Nie jestem wcale fishing for compliment, 
ami zarozumiały, znasz mnie przecież... 
Ale przyznaj, że to był majstersztyk! 

Był! — huknął Baltazar z szczerym za- 
pałem. 

— Za jednym zamachem ocaliłem na- 
szą Hanię i ciebie zabezpieczyłem przed 
trzyletniem więzieniem u boku ponęinej 
Rum Barumby. Teraz, drogi Balciu, już: ci 
nic tutaj nie grozi. A wszystko, dzięki 
mnie! 

Urwał i wszyscy zamarli w bezruchu. 
Wszyscy usłyszeli najwyraźniej głos trąb- 
ki, metaliczny, bliski. groźny... 

— Słyszycie?! Już gra! 

Rafał przetarł sobie kułakami zdumione 
oczy. 

— Sen? — mruknął w bezbrzeżnem o= 
słupieniu. Z poza węgła domu wysunęło 
się dwóch mężczyzn. Pierwszym był czar- 
ny żołnierz w mundurze  senegalskich 
strzelców i on to właśnie trzymał trąbkę 
przy ustach, maszerując odważnie w Stro- 


Balciu. 


A obok niego kroczył szczupły młodzie- 
niec w cywilnem ubraniu, podartem na 
strzępy. 

— Ależ to przecież Nino Lavata! 

Czarni, stwierdziwszy jednym rzutem 
oka, że tylko dwóch obcych wkroczyło 
do wioski, przyszli do siebie. Ten i ów 
sięgnął po tuk. 

- =- Stać! — krzyknął Nino po angiel- 
sku. — N'Gomba, do mnie! Powiedz tym 
czarnym łotrom, że są zewsząd otoczeni! 

ywa noga stąd nie ujdzie, jeżeli natych- 
miast nie odrzucą łuków, noży, dzirytów! 
Powtórz! 

N'Gomba niezwłocznie powtórzył, co 
mu kazano, ale wiadomość o otoczeniu 
wioski wywołała Śmiechy pełne powąt- 
piewania. Tymczasem Nino podszedł bli- 
żej, tak, że najwyżej 50 kroków dzieliło go 
od tłumu tubylców.. ; 

— Nie wierzycie? — zawołał, — Do- 
brze! Zaraz was przekonam! 

Podniósł uzbrojoną dłoń w górę i wypa- 
lił z rewolweru. Niby poczwórne echo za- 
brzmiały w małych odstępach cztery de- 
tonacje wystrzałów, z czterech stron wio- 
Ski... To przekonało dzikusów. Nie prote- 
stowali ani słowem, gdy Rafał przeciął 
postronki na rękach i nogach Baltazara 


i gdy ten ostatni wyprowadził z zajmowa= 


mej przez nich chaty białą dziewczynę, 
miedoszłą żonę czarowmika, Dopiero gdy, 


mała karawana niedawnych więźniów za- 
częła się szykować do wymarszu z wio- 
ski, kilkunastu odważniejszych negrów pa-=_ 
deszło do Rafała. ; 

— Oni pytać, czy massa także chcieć 
odejść? — przełożył ich słowa N‘Gomba. 

— Chwilowo tak, ale wrócę tu napew= 
no. Niech czekają... ; 

— Oni mówić, oni kochać biały massa 
za bardzo. . 

— Tak. Dużo za bardzo i to jest właśnie 
niepokojące. Z miłości gotowi mnie zjeść. 

— W drogę, panowie, — upomniał Nie 
no. — Nie igrajmy z ogniem! 

— Eeee, panie; cóż nam może zagrażać, 
skoro cała wieś otoczona wojskiem i... 

— Wojska reprezentuje tylko ten pocz 
ciwy trębacz. Nikt więcej! 

— Jakto? A te strzały? Przecież sły= 
szałem! Z czterech stron! 
` — Tak, z czterech. Bo właśnie tyłu ma- 
my sprzymierzeńców. Są nimi farmer z 
nad Benue, jego syn i dwóch służących. 
A wobec tego... 
R W nogi! — krzyknął przerażony Ra* 

— Tylko bez paniki. Czarni muszą wi- 
dzieć naszą pewność siebie, inaczej źle 
z nami będzie... Musimy odejść natych- 
miast, lecz odejść. Nie uciekać! Teraz wy- 
palę dwukrotnie, co dła tamtych 
sygnałem do odwrotu. | 

Dałszy ciąg jutro. 
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Niespodziewane odwiedziny 


Nie utrudniać prac komisji konkursowej 
Przyjaciele í Gzytelnicy „Nowzgo Graw“ W. HEDA, co sądz é o naszych zapowiedziach 


_Gwałtowny dzwonek... raz... dru 
gi... trzeci. 

"Komuś bardzo pilno, . wpada wi- 
dać jak po ogień. : 

Bomba czy burza, Bóg wie co. 

Jakaś zaperzoną paniusia. 
„Kalendarz* — krzyczy, dajcie ka- 
lendarz*, obiecywaliście i nie do- 

stałam. 

Tak jak z tym konkursem, pisze- 
cie o nagrodach, dajecie zdięcia, a 
końca, jak nie widać, tak nie wi- 
dać. 

Owszem, zbliża się. 

Każdy dzień bliżej o osi > 
«ia konkursu. 

„Właśnie teraz pracuje komisja 
konkursowa, a 
nad czem, to pisaliśmy onegdaj. 

O kalendarze nal-ży upominać 
się u kolporterów. Każdy z nich 
dostał je dla swoich stałych Czy» 
telników, dla Abonentów. 

A komkurs? 

Przecież to olbrzymia praca. 

Zgórą 

5 tysięcy zgłoszeń. 

1000 nagród. 

Same sprawy techniczne pożera 
fa moc czasu. 

,Krzykami czy "hatasami nikt 
sprawy nie przyspieszy, 
owszem takie odwiedziny jakiejś 

zaperzonej iónapewno 

nie stałej 
Czytelniczki szkodzą tyłko spra- 
wie konkursu. - 

_ Nasi stali Czytelnicy, 
przyjaciele „Nowego Czasu* 
wiedzą, co mają myśleć o zapowie 

dziach, jakie dajemy. 
Wiedzą, że „Nowy Czas“ 
migdy ich nie zawiódł I nie za. 
wiedzie, 

Bo „Nowy Czas* 
jest pismem świata pracy, walczy 
w obronie jero praw, nie leka się 

gróźb rekinów przemysłu, 


a jeśli postanowił zrobić Czytelni- 


kom przyjemność, 

a obietnicy dotrzyma. 

Wiedzą, że to jest prawda, cze- 
kaja cierpliwie i napewno pouczą 
tych, którzy biorą „Nowy Czas“ 
tylko dla konkursu i kalendarza, 
że temi metodami, krzykiem i ha- 
łasem nic u nas nie wskórają. 

A przyjdzie im to łatwo, bo, na 
szczęście, takich „spryciarzy”, 
czekaiacvch tylko na nagrody, 
jest bardzo mało. 

Piszemy szczerze, co o nich my- 
ślimy. 

Bo wiemy, że tylko prawda po- 
trafi przekonać nieufnvch, zresztą 
tylko prawdą, 
szczerą, bezwzględna, przykrą nie- 

Taz: 
. zdobyliśmv tysiace Czytelników. 

Nie pochlebstwem, nie obietni- 
cami... ; 

A konkurs ma sie ku końcowi. 


Bo znają dobrze 
sw j „Nowy Czas“. 


. Dodajemy wkońcu, że nie chcąc ro- 
bić przykrości owej pani, którą nas 


Matka A potwór 
skazana na 8 lat w'ęzien' a 


ŁÓDŹ, 19.1. — Tel. wł. — Wczoraj 
stanęła przed sądem okręgowym 23- 
letnia Leokadja Jeszke. która w be- 
stjalski sposób zamordowała a nastep- 
nie spaliła zwłoki swego 7-miesięczne- 
go dziecka. Jeszke była wyrobnicą i 
mieszkała pod Łodzią wraz ze swą 
matką, 

Oskarżona zeznała w sądzie. że ma 
tka stale jej dokuczała i namawiała do 
zgładzenia dziecka, przyczem często 
dawała dziecku do picia wywar ma- 
kowy, chcąc je w ten sposób uśmier- 
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cić. W dniu 17 sierpnia r. ub. matka 
przydusiła dziecko i wówczas, gdy 
dziecko nie dawało już znaku życia, 
Jeszke postawiła piec kuchenny i wło- 
żyła doń maleństwo. zwłoki zaś po- 
rzuciła w lesie pod drzewem. 

Sąd po rozpatrzeniu sprawv skazał 
morderczynię-matke na 8 lat ciężkiego 
więzienia. W motywach wyroku sąd 
zaznaczył. iż kara iest dość ciężka, a 
to dlatego, że zbrodnicza matka zne- 
cała się przed śmiercią nad własnem 
dzieckiem i katowała je. 


Starożytne cmentarzysko 
pod Blanowicami 


SOSNOWIEC. 19.1. — tel. wł. 
W majątku pana Jana Łakoty pod 
Bianowicami przy robotach ziemnych 
około budującej się drogi natrafiono 
na głębokości jednego metra w piasku 
na kurhan, składający się z paleniska, 
wyłożonego kamieniami polnymi. W 
palenisku znaleziono dużo popiołu z 
przepalonego kamienia oraz resztki 
zbutwiałego węgla drzewnego. 

Ślady wskazują na to. że kurhan ten 
prawdopodobnie pochodzi z cmenta- 
rzyska pogańskiego, przyczem już w 


roku 1924 natrafiono w tymże samym 


majątku w odległości około 100 mtr. 


od obecnego wykopaliska na podobne 
paienisko, w którem znajdowało się 
parę garnków glinianych bez polewy. 

O odkryciu tem zawiadomiono wy- 
dział archeologiczny uniwersytetu ja- 
giellońskiego w Krakowie. Po zbada- 
niu kurhanu znalezione naczynia za- 
brano do Krakowa. 

Po pewnym czasie prof.- Dewi: 
kiewicz zawiadomił, że znalezione 
przedmioty należą istotnie do zabyt- 
ków starożytności i pochodzą z przed 
600 lat przed Narodzeniem Chystu- 
Sa, z cmentarzyska pogańskiego. 


Po połówce wieprza 
zabrali dwaj bezrobotni 


Eryk Matejka, 19-letni bezrobot- 
ny wałęsał się w dniu wczoraj- 
Szym ze swoim towarzyszem, Frat 
ciszkiem Spojdą w okolicy hal tar- 
gowych w Królewskiej Hucie. Ma- 
tejka, jako stały mieszkaniec Król. 
Huty oprowadzał widocznie kom- 
pana, który, niestety, nie miał jesz 


[e 


cze dotąd stałego miejsca zamiesz 
kania. 

Przechodząc koto wozu rzeźnika 
Wawrzynka zabrali dwie połówki 
wieprza. Kradzież tę zauważył 
właściciel, mięso odebrał, a obie- 
cujących młodzieńców oddał w rę- 
ce policji, 


Właścicielka cukierni 
navądnięfa przez 4 bandyfów 


W ubiegły wtorek późnym wieczo- 
rem po zamknięciu składu cukiernicze 
go w Królewskiej Hucie przy ul. Dwor 
cowej 1 wracała do domu właściciel- 


-ka p. Marja Szafarczykowa (Wolno- 


ści 17). U zbiegu ulic D'worcowej i Ka 
zimierza napadli ją czterej młodzi lu- 
dzie, z których jeden wyrwał jej tecz 
kę z całodziennym targiem. poczem 
wszyscy rzucili się do ucieczki w kie 
runku ulicy Wolności, 

Na alarm Szafarczykowej rabttsiów 


poczęli ścigać przechodnie. W czasie 
utarczki, jaka się wywiązała, teczkę 
porzucono. 

Zarządzona obława policyjna. wyło- 
wiła "wszystkich czterech obiecuiacych 
młodzieńców a to l8-letniego Karola 
Łakotę (Chrobrego 4), 18-letniego Ja- 


‘na Knopa (Chrobrego 10). 22-letniego 


Henryka Golego (Mielęckiego 41) i Ja- 
na Kandziorę z Nowych Haiduk (3 Ma 
ia 7). Siedzą. 


N'eudany napad. bobo > 


RYBNIK, 18,1. — Tel. wł. — Wczo- 
raj późnym wieczorem napadło dwóch 
nieznanych sprawców na idącego z biu 
ra firmy „Rolnik* praktykanta biuro- 
wiego 20-letniego Wiktora Barona, któ 
remu jeden ze sprawców nasunął czap- 
kę na oczy, zaś drugi zadał mu laską 


ności, lecz trzymając silnie: teczkę z 
pieniędzmi, które wpłacić miał na po- 
czcie, pobiegł czemprędzej do biura i 
w ten sposób zapobiegł rabunkowi. 
Rabusie zrezygnowali już z dalszych 
oczekiwań na swą ofiarę i zbiegli w 


„kierunku ulicy Kiasztornej. Pościg po- 


; 


zaszczyciła opisaną wyżej wizytą. „nie 
podajemy jej nazwiska i miejsca za- 


_ mieszkania, Niech 4 zna nasze „dobre 


se rea: 


KRONIKA 


Piątek, 20 stycznia 1933 r. 
Dziś Fabjana. 

Jutro Agnieszki. 

Wschód słońca godz. 7.35 
Zachód słońca godz. 4.00. 


Reperiuar 


Tcairu Poiskicśo 


asie 20.1 o godz. 20-ej „Panna 
üte“. 

Sobota 21.1 o godz. 1530: „Dziady 
(dla szkół). O godz 20-ej: „Pod za- 
rządem przymusowym”. 

Niedziela 22.1 o godz. 16-ej: „Noc 
ylwestrowa”, o g. 20-ei: „Panna 


Fiiite*. 

Wtorek 24.1 o godz. 20 przedst, po- 
pularne „Omal nie noc poślubna". 

„DZIADY“ Ró 0X 

W sobotę dnia 21 b. m. o godz. 15.30 
odegrane zostaną dla młodzieży szkol- 
nej „Dziady“. Bilety do nabycia u 
. Prof. Hrenczarka w Gimn. Mate» 
matyczno - Przyrodniczem ul. Jagie= 


lońska. 
RADJO 


KATOWICE.. 20 stycznia 1933 r. 

11.50: Komunikat meteorolog: 11.58: 
Sygnał czasu i hejnał z Krakowa. 
12.10: Koncert z płyt gramofonowych. 
13.15: Komunikat gospodarczy ślaski. 
13.20: Komunikat meteorolog. 15.10: 
Komunikat Państw. Inst. Eksport. 15.15 
Komunikat gospodarczy z Warszawy. 
15.25: Chwilka lotnicza * przeciwgazo- 
wa. 15.30: Chwilka morska i kolo- 
nialna. 15.35: Bajeczki dla dzieci. 1550 
Intermezzo muzyczne. 16.25: Przeglad 
wydawnictw  periodvcznych. 16.40: 
„idealizm Jerzego Berke!eyv'a*. 1700: 
Kolendy w wyk. Tow śpiewu im. Wy= 
spiańskiego w Roździeniu - Szopieni- 
cach — z towarzyszeniem orkiestry. 
18.00: Muzyka lekka z Warszawy. 
18.50: Komunikat dla narciarzy. 19.00: 
„Muzyka a dzieci i dziec. w muzyce“. 
19.15: Rozmaitości. 19.25: Komunikaty 
sportowe. 19.30: Feljeton p „Prze- 
mysłowy kameleon“ 20.00: oa. 
ka muzyczna z Warszawy. 20.15: Kon- 
cert symfoniczny z Filharmonii War- 
szawskiej — w przerwie Feljeton li- 
teracki p. t.: „Powstanie stvczniowe 
w zwierciadle literackiem*, 22.40: Wia 
domości sportowe 22.55: Komunikat 
meteorolog. 23.0: Skrzynka pocztowa 
w ięzyku francuskim. 


| Natnszen: DROBNE l 


PRAKTYKANT BIUROWY poszyku= 
je iakieikolwiek pracv. Łaskawe zzło= 
szenia do Nowego Czasu pod „Prak= 
tykant Sz. J.“. 


ZNAM JEZYK polski. niemiecki, fran 
Poszukuję 
[4 
do 


cuski i cokolwiek włoski. 
posady korespondenta, tłumacza 
went. portiera: Łask. zgłoszenia 
„Nowego Czasu“ dla Jot. 


WOŁOWE OCENI CZ EA ARASŻ SA 

"POSZUKUJĘ POSADY służącej al- 
bo sprzątaczki. Umiem dobrze goto- 
wać. Na żadanie przedstawię świadec= 


Wiedzą o tem nasi Czytelnicy. kilka uderzeń w głowę. licyjny pozostał bez wyniku. twa Zgłoszenia do aS Czasu 
Czekają cierpliwie, bo ufają nam. Baron jednakże nie stracił przytom- - pod „20% 

ABONAMENT:  mies'ecznie w adminfstrach wze” zamiejscowy zł 250 zagramca z! 550 RE 

"CENY OGŁOSZFŃ: Cała strona w tekście zi 500 pół stronv zł 275 | mm wiersz I łamowv opisowe zł 250 peresa] 


snecja'ne zł 


Nvdaweae Nawy Czas w Katowicach. 
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